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Więźniowie domagają się amnestji z okazji 15-leeia państwa — 
Prowodyr, Socńaczek — Krzyk?, awantury, rozbijanie sprzętów

w celach — Interwencja policji
W ubiegłą sobotę w więzieniu 

sosnowieckiera p rzy  ul. Tow arowej 
wybuchł bunt więźniów, który do­
tychczas, pomimo interwencji po­
licji, nie został stłumiony.

W  godzinach rannych w colach 
dały  się słyszeć k rzyki więźniów. 
Pomimo upom nień straży  więzien­
nej krzyki te  nietylko, że nie usta  
wały, ale wzm agały się coraz b a r­
dziej. ,

W ięźniowie domagają się am- 
nestji z okazji 15-leeia Niepodległ.
K ilkakro tn ie  podczas dnia  próbowa 
no doprowadzić zbuntow anych 
więźniów do uspokojenia, wszystkie 
jednak  w tym  kierunku próby za­
wiodły.

W niektórych celach więźnio­
wie poczęli rozbijać znajdujące się  
tam przedmioty i wywracać prycze

N aczelnik więzienia, widząc, że 
s traż  w ięzienna nie da sobie sam a 
rady , wezwał policję, k tórej udało 
się uspokoić zbuntow anych. N ieste­
ty , na  krótko. K iedy  policja opuści 
la m ury  więzienne %nów wybuchły 
krzyki i awantury, rozbijanie szyb 
itp.

Pomnik powstańców 
z 1363 roku.

W ysiłkiem  m iejscow ej ludności 
s tanął w M rzyglodzie pow. zawierc 
kiego pom nik powstańców z 1863 
roku, poległych w liczbie 9-ciu 
przed 70-ciu l?.ty w walce o wyzwo 
Jenie. Pośw ięcenia pom nika doko­
nał ksiądz F rąckow iak, poczcm sta  
ro sta  K onopacki dokonał odsłonię­
cia pom nika. Uroczystość zakończy­
ła  się przem arszem  nad mogiłą po­
ległych powstańców, gdzie odczy­
tano m anifest rządu narodowego z 
1863 r.
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Otwarcie nowej drogi
Zawiercie — Myszków

O negdaj nastąp iło  uroczyste o- 
tw arcie now ow ybudowanej szosy 
Zawiercie — Myszków, k tó re j d łu­
gość wynosi 11 km. Budowę drogi 
finansow ał F undusz  P racy . Nowy 
szlak posiada duże znaczenie dla 
pow iatu  zawierckiego, albowiem 
sk raca  czas przejazdu  z Zaw iercia 
do M yszkowa szosą o 15 kim. O tw ar 
cia nowej drogi dokonał s ta ro sta  
Konopacki.
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Spotkania ligowe
Kraków — Ruch — Cracovia 2:1
Kraków — G arbarn ia  —- W. K. 

S. 2:1.

N a czele zbuntow anych więź­
niów  stoi n iejak i SoChaczej{} odsia­
du jący  karę za kradzieże, k tó ry  
podburzył więźniów i doprowadził 
do buntu.

W  sobotę popołudniu zapano­
wał spokój. Sądzono, że aw an tu ry  
już  się nie powtórzą. Tym czasem  
wczoraj w  godzinach rannych  więź 
niowie poczęli się znów aw an tu ro ­
wać, krzycząc i odgrażając się-

W ezwano policję k tó ra  i tym  ra  
zm doprow adziła więźniów do uspo 
kojenia. Od czasu do czasu jednak  
w poszczególnych celach rozlegają 
się krzyki.

A w antury  zbuntow anych więź­
niów słyszeli dokładnie mieszkań­
cy domów, sąsiadujących z więzie­
niem, W yraźnie d a ją  się słyszeć
glosy: „Chcemy, am nestji, w y­
puśćcie nas z więzienia".

Póimiljonowe nadużycia
wykryło w warszawskiej kasie chorych

W A R SZA W A , 12. 11. W kasie 
chorych w ykryto  olbrzym ie naduży 
cia pieniężne, sięgające sum y pół 
m iłjona zl. Nadużyć dopuścili się 
dw aj urzędnicy: K w iatkow ski i 
Sochaczewski.

K w iatkow ski był inkasentem , 
p rzytem  wyznaczono m u najw ięk ­
sze insty tucje , w k tórych  inkaso­
wał jednorazow o po kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Sochaczewski na­
tom iast byl buchalterem . K w ia t­
kowski, m ając  p rzy  sobie Aviększe 
sum y pieniężne, zaczął gryw ać na 
w yścigach i staw iał n a  konie jedno 
razowo po k ilka tysięcy zł. Poza 
tern odwiedzał K w iatkow ski pota­
jem ne domjr g ry  i przegryw ał więk 
sze sum y pieniężne.

O baw iając się w ykrycia defrau  
dacji, K w iatkow ski zaproponow ał 
Sochaczewskiemu ażeby przez f a ł ­
szywe księgowanie uk ry ł jego de­

fraudacje. Sochaczewski zgodził się 
i o trzym ał za to od K w iatkow skie 
go 25 000 złotych.

D efraudacje  były popełniane sy 
s tem atycznie i trw ały  dłuższy czas. 
W reszcie przełożeni i koledzy 
K w iatkow skiego zauważyli, że pro 
wadzi on szeroki try b  życia, trw o­
niąc większe sumy n a  hulanki. Za­
interesow ano się wówczas bliżej 
źródłem dochodów K w iatkow skie­
go i w tedy dopiero natrafiono  na 
ślady  defraudacji.

Obaj defraudanci przyznali się z 
m iejsca do winy. Sochaczewski 
m iał jeszcze n a  koncie P K O  pienią 
dze, otrzym ane od K w iatkow skie­
go i sumę tę odrazu zwrócił. Po 
dłuższej kontroli ustalono, że K w ia t 
kowski zdefraudow ał około pół mil 
jonu zł. Śledztwo w tej spraw ie zo 
stało już zakończone. A kta  przeka­
zano prokuratorow i.

Austria wprowadziła sądy doraźne
i k a r ę  ś m i e r c i

W IE D E Ń , 12. 11. Uchwalenie 
na  osta tn ie j radzie m inistrów  roz­
porządzenia o przyw róceniu kary 
śm ierci na terenie całej A u strji o- 
m aw iane je s t żywo w prasie  wiedeń 
skiej, w itającej z zadowoleniem to 
zarządzenie rządu, m ające na celu 
zapobieżenie aktom  tero ru  oraz 
zbrodniom, zw iązanym  z rozm aite­
go rodzaju  akcjam i politycznem i o- 
s ta tn ie j doby.

Kara. śm ierci ma działać przede 
w szystkiem  odstraszająco, ponie­
waż okazało się, że w szystkie do­
tychczasowy m etody całkowicie za­
wiodły. K a ra  śm ierci stanow i osta t 
n i na jostrze jszy  środek d la u trz y ­
m ania porządku w kraju.

Pod ju rysdykcję  sądów doraź­
nych poddają: mord, rabunek, pod 
palenie, tudzież gw ałt publiczny ze 
złośliwem uszkodzeniem cudzej wla 
snośei, jak  również podżeganie do

te j zbrodni i w spółudział w nich. Do 
przeprow adzenia sądów doraźnych 
kom petentny  je s t jedynie sąd k ra ­
jow y dla sp raw  karnych nr. 1 w 
W iedniu, dla całego obszaru A- 
u sfrji. T rybunał doraźny sk łada się 
z 4 sędziów łącznie z przewodniczą­
cym. Proces nie może trw ać dłużej 
niż trzy  dni. k  <

W yrok skazujący na śmierć mu 
si zapaść jednom yślnie. W ykona­
nie w yroku śmierci następu je  przez 
powiesznie na podwórzu sądu  
kraj. w W iedniu. P rzestępcy, k tó­
rzy  dokonali zbrodni przed wyj­
ściem w życie niniejszego rozporzą 
dzenia, ja k  spraw cy zamachu na 
kane. D ołlfussa D ertil i na Steidłe- 
go, Alvenslebcn, nie będą odpowia 
dali przed sądem doraźnym .

K a ra  śm ierci m a być w ykonana 
w dwie godziny no ogłoszeniu wy 
roku. R ozpraw y doraźne" są publiez 
ne.

9 i f l  PI!
przez Zagłęb e

W czoraj o godz- 6 m. 45 wieczo 
rem  przez Zagłębie przejeżdżał po­
ciągiem  prezydent R zplitej, prof, 
Ignacy  Mościcki w raz z kilkoma 
członkami rządu do Cieszyna.

Wybory w Niemczech
w a tm osferze  teroru 

hitlerowców
B E R L IN , 12. 11. (wł.) Dziś od­

były się w  Niemczech plebiscyt, za 
rządzony przez rząd — po znanem 
opuszczeniu przez Niemcy R ady Li 
g i N arodów  i konferencji Rozbroję 
niowej- -W ystawiona została tylko 
jed n a  lis ta  h itlerow ska i rezu lta t 
p lebiscytu zgóry jes t wiadomy.

N a ulicach w szystkich m iast 
uw ijali się przez cały dzień um un­
durow ani hitlerow cy, prow adząc a- 
gitaeję, nierzadko uciekając się do 
„nam acalnych" argum entów.

Energia kosmiczna
na usługach techniki

NOW Y JO R K , 12. W ielkie po« 
ruszenie w tu tejszych kołach nauka 
wych jak  i przemysłowych, w v wo­
łało oświadczenie znanego fizyka 
M ikołaja Tesli, iż po wielu latach 
mozolnej pracy badawczej udało) 
się ustali zasadę w yzyskania kosmi 
eznej energji dla napędu odpowied­
nich motorów. Zdaniem  słynnego 
uczonego, m ożna juz w chwili obec­
nej mówić o realnej możliwości po­
sługiw ania się energią kosmiczną. 
Tesla oświadczył także, że sądząc z 
w yników jego badań, m ożna będzie 
tę energję bez ograniczeń przekazać 
drogą radjow ą na cały świat. Wl 
dalszym  ciągu oświadczył uczony, 
że w krótce już będzie m ożna mówić
0 praktyeznem  zastosow aniu tego 
odkrycia.

lessie raili tieiriililieii
z córką rabina cudotwórcy 

z Nowego Jorku
C Z E R N IO W C E , 12. 11. D nia 22 

bm. m a się odbyć w Czerń i owcach 
ślub, k tó ry  budzi w tern mieście 
w ielkie zainteresow anie, szczegól­
nie wśród ludności żydow skiej, po­
nieważ panna  młoda n a  ślub ten 
przybyw a bezpośrednio z Nowego 
Jo rku .

M ianowicie syn ezerniowieekie- 
go rab ina cudotw órcy Sum era Ro­
senbaum a m a zawrzeć związek m ał­
żeński z córką równieó rabina cu­
dotw órcy Izaak a  Leifera, zam iesz­
kałego w Nowym Jo rku . C udetw ór 
ca rab in  L e ife r przyjeżdżą ; 
A m eryki z córką i z całą sw oją świ 
tą na kilkudniowy pobyt do Ozer- 
niowiee. Ślub odbędzie się pod go­
lem niebem.

W  czasie uroczystości ślubnych 
śpiew ać będzie św iatow ej sławy 
śpiew ak weselny Izrael W eintraub 
z Chrzanowa ,k tóry  śpiewał na we­
selu rab ina w Munkaczu, a nadto 
nadkantor Szpektor w raz z chórem
1 orkiestrą .Prócz gtoe zapowiedzie 
li swój przyjazd rabini z różnych 
krajów , między innym i kilku rab i­
nów z F rancji.
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W AFGANISTANIE ZMIANA RZĄDU
Od Amanullaha do Mahometa Zachira

Od raku 1919 do chwili obecnej, 
a więc w ciągu 14 lat, Afganistan
po raz siódmy zmienia władzę. W 
r. 1919 padl z ręki mordercy ojciec 
etx-krola Afganistanu, Amanullaha, 
Emir Habibullah. Po nim panował 
krótko, zaledwie kilka miesięcy 
brat Habibullaha Nusrullach którego 
zdetronizował jego bratanek, Ama- 
nullah Amanullah wywołał swemi 
śmiałemi reformami otwarty bunt 
w kraju i w r. 1929 zmuszony był 
do ubdykacji na rzecz swego braki, 
Injatullaha. Zkolei ten abdykuje, 
Amanullah znów obejmuje władzę, 
ale tym razem na krótko Bacza - i 
Sakac, na czele zbuntowanych od 
działów wkracza do Kabulu i uzur 
puje tron jako Habibullah Szach. 
Działo się to w maju 1929 r., a już 
w październiku Habibullah zmuszo 
ny był uciec z Kabulu przed nowym 
kandydatem do tronu, Nadir Szac­
hem, b. ministerm wojny z okresu 
panowania Amanuliaha.

Zdradziecki mord, dokonany w 
tych dniach przez jednego z dwo­
rzan na Nadir Szachu, położył kres 
spokojnemu panowaniu tego wład­
cy. Syn zamordowanego, Mechmed 
Zacłrr Szach, został naychmiast po 
śmierci swego ojca obwołany wład 
cą Afganistanu.

Gdzie szukać przyczyny tych 
ciągłych niepokojów i mordów? 
Poza odwieczmem dążeniem dii 
władzy, najważniejszym niewątpli­
wie czynnikiem jest tu etnograficz 
ny charakter Afganistanu- Afga­
nistan bowiem nie jest państwem 
arodowem, jest państwem naro­
dów, jest on tak różnorodnem zbio 
rowiskiem najrozmaitszych ple­
mion, jak żaden kraj na swiecie, po 
za Kaukazem. Afganistan nie jest, 
sądząc z nazwy, krajem Afganów, 
gdyż ci stanowią zaledwie jedną 
trzecią część ludności tego pań­
stwa, liczącego około 11 miljonów 
mieszkańców. Pozostałą część lud­
ności stanowią mongolskie perskie 
i tureckie plemiona, jako też i licz­
ne grupy prastarych plemion o nie 
wiadomem dotychczas pocho­
dzeniu.

Najzaciętszymi przeciwnikami 
panującego plemienia Afganów są 
mongolskie plemiona zamieszkujące

centrum kraju. Tarcia pomiędzy 
Afganami i Mongołami sprytnie 
wykorzystuje Anglja, werbując af 
gańskich Mongołów Ł zw. Patanów 
do swoich oddziałów, stojących na 
pograniczu Afganistanu.

Istniejąca stale między Sowieta 
mi a Anglją rywalizacja jest z dru 
giej strony tą siłą niejako dośrod­
kową, zespalającą plemiona, żyjące 
na terytorjum państwa Afgańskie- 
go, z chwilą jednak, gdy naprężenie 
to minie, gdy zniknie konieczność 
istnienia państwa buforowego po­
między Z. S. R, R. a Indjami, moż­
na się spodziewać bardzo poważnych 
zmian w tym kraju, przedewszyst- 
kiem zaś rozczłonkowania na sze­
reg narodowych państewek- Dziś

jeszcze istnieje mus jedności pań­
stwowej w Afganistanie, ale jed­
ność ta okupywana jest ciągłemi
niepokojami, których refleksem są 
tak azęste zmiany, przeważnie krwa 
we w składzie rządu. Każdorazowy 
władca, zajmujący miejsce na tro­
nie Afgan’stanu, jest stawką w 
grze rosyjsko - angielskiej o wpły­
wy nad tym krajem. Zakulisowe 
intrygi, spiski, bunty zawdzięczają 
swe istnienie inspiracjom z poza 
obrębu granic Afganistanu. Można 
śmiało stwierdzić, iż polityka Af­
ganistanu, rząd jego, są wyrazem 
i orlbiciem każdorazowych stosun­
ków anglo - rosyjskich. Na tem pod 
łożu rozgrywa się historja kraju.

M. D.

PAŃSTWO JAKO INKASENT 
i WIERZYCIEL SAMORZĄDÓW.

Minisferjum skarbu rozważa o- 
bemie monorjał samorządu terytor­
ialnego, w sprawie zajmowauia w 
kasach skarbowych wpływów miej­
skich. W związku z przejęciem 
pracz władze skarbowe egzekucji 
publiczno — prawnych należności 
miast oraz czynności wymiaru i po 
boru podatków od nieruchomości 
od lokali i placów budowlanych, 
znaczna część kwot przypadających 
miastom z tytułu danin publicznych 
budżetem przewidzianych, wpływa 
do kas miejskich za pośrednictwem 
kas skarbowych.

Memorjal związku miast spro­
wadza się do następujących postu­
latów: kasy skarbowe powinny prze 
dewszystkiem wypłacać miastom 
należności komunalne nie raz w 
miesiącu, jak to się dzieje dotych­
czas, lecz co dwa tygodnie i ażeby 
sumy te. gdy chodzi o miasta, które 
są siedzibą urzędów skarbowych 
lub ekspozytur tych urzędów, rrze- 
kazywane były miastu bezpośre­
dnio do kas miejskich, a nie przez 
P. K. O., gdyż to powoduje znaczną 
zwłokę w otrzymywaniu przez 
miasta należności.

Następnie zaniechana powinna

być praktyka zajmowania w kasach 
skarbowych z tytułu zobowiązań 
miast wobec instytucyj publicznych 
nic wyłączając skarbu państwa, 
całkowitych miesięcznych wpływów 
na rzecz miast aby niepodlegało z 
reguły zajęciu więcej niż 40 proc. 
tych wpływów.

Na uzasadnienie tego postulatu 
związek miast przytacza jeszcze i 
to, że miasta, jako osoby prawne — 
publiczne, są mniej uprzywilejowa­
ne niż osoby prywatne. O ile bo­
wiem prawo egzekucji nie dopusz­
cza do zajęcia u osób prywatnych 
przedmiotów pierwszej potrzeby i 
nic pozwala na zajmowanie całko­
witych poborów pracownika z tytu 
łu jego prywatnych i publicznych 
zobowiązań, to wobec miast skiero­
wane jest zajęcie całkowite należ­
nych sum, pomimo że często stano­
wią one 80-90 proc. wszystkich do­
chodów budżetowych.

Wprowadzenie w życiu tego 
postulatu może być w prawdzie po­
czytane za ograniczenie praw publi 
cznych instytucyj, będących wierzy 
cielami miast, związek miast jed­
nak zwraca uwagę, że przez egze­
kwowanie należności nie powinna

,Imali wstają z grobu...
POWIEŚĆ. 254

Po ukońezeiu badania rozpoczęła 
się defilada świadków.

Było ich bardzo wielu.
Pierwszym wezwany był doktór 

Gilbert, którego raport lekarski 
miał wczorajszego dnia takie powo­
dzenie.

Po wyjaśnieniu przysięgłych po 
wodów nieobecności doktora, prezes 
odczytał jego piśmienne zeznanie.

Powodzenie zeznania tego długie 
go i zajmującego nie mniejsze było 
jak raportu lekarskiego.

O piątej po południu lista świad 
ków była wyczerpaną.

Prezes zawiesił posiedzenie, pu­
czem miał przemawiać prokurator, 
a  następnie obrońca.

Podczas zawieszenia obrad tłum 
zgromadzonych w sali dziwnie był 
wzburzony.

Zeznania świadków zdawały się 
zwiększać jeszcze ciemności, otacza 
jące tajemnicą Pontarme.

Dla dziewięciu dziesiątych pu­
bliczności Raul był winnym, jeżeli 
nie otrucia swego wuja, co wydawa 
ło się bardzo wątpliwem, to przy­
najmniej uskutecznienia zamiany

jednej trumny na drugą.
Nie zdawano sobie dostatecznie 

sprawy z powodów tej zamiany, 
lecz me podobna była przypisać jej 
jak tylko jemu i jego wspólnikowi, 
osobistości niemożliwej do zna lezie 
nia, o czerwonych włosach.

Co do wykradzenia testamentu, 
on się tego dopuścił, przecież nie 
mogło to ulegać żadnej wątpliwości 
ponieważ on tylko jeden, mieszka­
jący przy swoim wuju w pałacu na 
ulicy Garaneiere, mógł wiedzieć, że 
pan de Vadans miał legalną córkę 
i że córka ta musiała odziedziczyć 
cały majątek z pominięciem wszy­
stkich innych spadkobierców przed 
którymi prawo dawało jej pier­
wszeństwo.

Z niecierliwością oczekiwano po 
wrotu sądu, aby usłyszeć głos pro­
kuratora, który być może rzuci ja­
kieś światło do tych ciemności

Podczas gdy to się działo w Pa­
łacu Sprawiedliwości, Vendame 
zamknięty w domku na ulicy A 'sas 
znajdował, że minuty dłużą się jak 
erodziny.

być zahamowana, gospodarka in i . s i  
a z drugiej strony, że w poszczegól­
nych przypadkach niektóre z tych 
publicznych instytucyj należności 
swoich nie otrzymują również od 
miast i obecnie z powodu wcześniej 
szego zajęcia wpływów miejskich 
przez inne instytucje.

Następnie postulat dotyczy 
sprawy zajmowania w kasach skar 
bowyeh wpływów na rzecz miast na 
uregulowanie pretensyj instytucyj 
publicznych, co powinno poprzedzać 
zawsze wstawienie przez władze 
miejskie bądź też przez władze nad 
zorcze odpowiedniego kredytu do 
budżetu miejskiego. Wreszcie moż 
ność zajmowania większej sumy niż 
40 proc. powinna być dopuszczana 
tylko za zgodą władz miejskich

M. G.
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Poniedziałek 13 listopada.
7.00. Sygnał czasu 7.05. Gimnastyka. 

7.20. Płyty. 7.35. Dz por. 7.40. Płyty. 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 7.55. 
Program na dz. bież. 11.36. O.dz. Prze 
gląd Prasy Polsk. 11.40. Wiad. o eks­
porcie polsk. 11.50. Życie art. stolicy. 
11.58. Sygnał czasu. 12.05. Płyty. 12 30. 
Dz. połudn. 12.35. Kom. meteor. 15 30. 
Kom. gospod. 15.40. PrzTgl. kom. 15.45 
Chwilka iotn. 15.55. Płyty. 16.15. Tr r. 
Pozo. 16.40. Francuski. 17.35. Sylw e.y  
Akademików Lit. 4 Wacław Bcren!, 
17.50. Skrzynka poczt. 18.00. Matejko w 
40Jecio zgonu. 18.20. Recital for ten, 
19.00. Program na dz. nast. 19.05. Rozma 
itości. 19.25. Tr. z Pozn. 19.45. Kom. spor 
towy. 19.52. Dz. wiecz. 20.00. Przem. z o- 
kazji 15-lecia Niepodległości Państwa 
Polsk. 20.15. Księżniczka dolarów. 2169 
Tr. z Wilna 22.10. Muzyka ta,n. 23.09 
Kom. meteor, i kom. polic. 23.05. Muzy 
ka tan.

KATOWICE.
Poniedziałek 13 listopada.

7.09. And. poranna. 11.25. Program 
na dz. bież. 19.00. Tr. z Krak. 11.58. 8 yg 
nał czasu. 12.05. Płyty. 12.30. Tr. z War 
szawy. 12.38. Płyty. 15.25. Giełda zbożo 
wa 15.30. Tr. z Warsz. 15.40. Srażak Ślą 
ski 15.45. Chwilka lotn. 15 55. Najmilsza 
z przygód. 16.15. Tr. z Pozn. 17.50. Pora 
dy radjotechn. 18.09. Tr. z Warsz. 19 05. 
Rozmaitości. 19.05. Program na dz. na 
stępny. 19.10. Prawo puszczy. 19 25 Tr. 
z Pozn, Warszawy i Wilna.

Gwałtowna gorączka paliła go.
Od wczoraj rysy jego zmieniły 

się, jeżeli nie fizjonomję starca, tó 
przynajmniej człowieka wyczerpa­
nego wielką pracą lub strasznemi 
zmartwieniami, którego życie wisi 
na włosku.

Oczy jego czasami ponure i bez 
wyrazu, czasem nagłe tryskały pło­
mieniami 7 >v)Za powiek navvi>ó‘ 
przymkniętych. ___

Im węcej czas upływał, tom sil­
niejsza ogarniała go gorączką

Chodził bezustanku tam i zpo- 
wrotem po pokoju; zbiegał po scho- 
schodach na parter, to znowu wbie­
gał na pierwsze piętro, jak dusza 
w czyścu pokutująca.

Od rana zapakował walizę i go­
tów był do drogi, jak tylko doktór 
Gilbert prześle mu dziesięć tysięcy 
franków i unoważnienie do opusz­
czenia Paryża.

Piąta wybiła na najbliższym 
zegarze.

Vendame zadrżał.
— Już piąta —- wyszeptał — a 

nikt nie przychodzi. Oszukał mnie 
ten d o k tó r  Gilbert i kto wie,^ być 
może, gdybym chciał uciekać, zna- 
lazbwm z d ni ‘dej strony drzwi a 
gentów policyjnych, gotowych rnme 
zaaresztować. Nie wezmą mnie ży­
wym nrzynajmniej!

Mówiąc te słowa, Juljan otwo­
rzył szoHadę jednego ze snrzętów, 
stojących w pokoju i tak jak wczo­
raj •T,viał rewolwer.

W tej chwili dzwonek dał się 
słyszeć.

— Nakoniec? — zawołał nędz­

nik, wsuwając rewolwer do kieszeni 
i biegnąc do drzwi, aby je otwo­
rzyć.

Jodelet, inspektor bezpieczeń­
stwa stał na progu.

— Pan Ju ljan  Vendame? — za 
pytał, kłaniając się.

— Tak, punie, ja nim jestem.
— Przychodzę w imieniu dokto­

ra  Gilberta.
— Wchodź pan, wchodź pan 

prędko.
Jodelet wszedł.
Vendame zamknął za nim 

drzwi.
— Przynoszę panu dziesięć ty ­

sięcy franków w biletach banko­
wych — rzekł agent, wyjmując 
portfel-

— I  pozwolenie oddalenia się?— 
dodał Juljan.

— Nie! — rzekł Jodelet suchym 
tonem. }

Łotr zadrżał.
—- Co? — wy jąknął — nie mo­

gę więc wyjechać';
— Wyjedziesz pan później. Oto 

pieniądze, a tu wezwanie prezesa 
sądu, który z mocy swej władzy dy 
skrecjonałnej wzywa pana do sta­
wienia się dziś na posiedzenie o go 
dżinie siódmej wieczorem. Zaraz po 
posiedzeniu uczynisz pan z sobą, co 
ci się będzie podobało.

o. d. n.
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tZa g ł ę b i a .
— Żałobne nabożeństwo za zmarłych 

policjantów w Czeladzi. W kościele pa 
rafjalnym  w Czeladzi zostało odprawio 
ne żałobne nabożeństwo za spokój du
szy ś. p. oficerów i szeregowców poli­
cji państwowej, poległych w twardej 
służbie w obronie prawa i bezpieczeń 
siwa współobywateli.

W nabożeństwie, które odprawił 
ks. Pr. Szuba wzięła udział szkoła po­
licyjna na Piaskach, funkcjonariusze 
ko im sarja tu  p. p. w Czeladzi oraz miej 
Bcowe społeczeństwo. Przed trum ną po 
Stawioną na katafalku na srodicu aos- 
ciola warte honorow ą trzym ali wycho 
Wandowie szkoły policyjnej na Pias 
kach. Chór szkolny wykonał również 
pionia żałobne.

-- Wybory do rad gromadzkich. Za
rządzeniom siaro sty  powiatowego w 

.w ierciu zostały wyznaczone w ytory 
do rad  gromadzkich w gminie Mysz­
ków w dniu 17 Inn. Przewodniczącym 
gm innej Komisji wyborczej jest dyr. 
Stanisław Bauerertz, a członkami pp. 
Czesław Żabski i Konstanty Pniak.

— Zleć chciał udusić teściową. Mie 
szkanka Myszkowa S tar ego gminy 
Myszków 60 letnia M arjanna Kaźmier 
czak zameldowała na posterunku poli 
cji, że zięć je j W ładysław Wnuk rzu 
cił się na nią, zaczął ją  bić po głowie, 
a dzięki tylko córce .k.óra na krzyk 
przybiegła, została uratowana od śmicr 
ci. Przeciwko zięciowi skierowano spra 
wq na drogą sądową.

— Mieszkańcy ul. Polnej w Czela­
dzi żądają pomocy przed zatopieniem.
W m agistracie interweniowała dełega 
cjaj obywateli w sprawie zabezpieczę 
nia mieszkańców ulicy Polnej w Cze 
ładzi prz d rokrocznie powtarzająeemi 
eie roztopami śnieżnomi w porze wio 
sennej "Ulica Polna nawet w porzo je­
siennej, przy większych opadach atmo 
sferyczych zalana jest wodą i bajora­
mi. Woda uniemożliwia przedos anie 
się do  domów a nawet zagraża zatopię 
niem piwnic i mieszkań. M agistrat od 
p./w . dział mi szkańcom, że nie może 
nic poradzić, ponieważ nie rozporządza 
żadnemi funduszami, a ponadto nie do 
szedł do porozumienia z p. Nowakow­
skim, właścicielem terenu, zajętego pod 
ulicę Polną.

Trzeba zaznaczyć, że uL Plena jest 
ulicą zamkniętą i gromadzącą się wo­
dę z okolicznych pól możnaby usunąć 
przez podniesienie jej poziomu.

WIZYTA PRZEDSTAW ICIELI RZĄ 
DU I PRASY W POLSKICH ZAKT A 

DACH PH ILIPS  A. S.
Przedstawiciele Rządu i P rasy  zwie 

dzili ostatnio Polskie Zakłady Pb'lip 
sa. Celem tej wizyty było zapoznanie 
Bię z rozwojem produkcji, jaki nastą­
pił od czasu poświęcenia huty szkła 
nej Philipsa w roku 1930 w obecaośei 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Uruchomienie tej huty uniezależniło 
Polskę od im portu baloników do żaró 
wek i lamp radjowych.

Po przywitaniu gości przez uaczeł- 
n 'g o  dyrektora p. Freda Waltersehel 
da. dyrektor techniczny p. L. A. Cu­
sters w krótkiem przemówieniu stwier 
dzil, żo obeenio Zakłady są w stanie w 
razie potrzeby, produkować w kraju 
wszystkie ty p y  żarówek, używano w 
Polsce.

Goście zwiedzili całą fabrykę, przy 
glądając sic szczegółowo różnym gałę 
ziom fabrykacji, a zwłaszcza tym a r­
tykułom, których produkcję rozpoczę 
to dopiero w osta nich latach, jak- lam 
py radjowe — prostownicze, pentody 
na prąd sta ły  i zmienny, lampy ekrano 
we, lampy specjalne o wysokim spćł- 
ezynniku am plifikacji, odbiorniki rad 
fowe na prąd zmienny, rurki neono 
we dla celów reklamowych, oświetle­
nia lotnisk, etc. i szkła izolacyjne do 
termosów.

Zaproszeni byli również świadkami 
interesujących pomiarów fotometrycz 
nych, wykazujących w sposób zupełnie 
uchwytny, że stosowanie żarówek Phi 
lipsa jest o wiele ekonomiczniejsze a — 
niżeli t. zw. „tanich" żarówek Żarów­
ki Philipsa przy zużyciu jednakowej 
ilości prądu dały więcej lepszego świa 
tła.

Str. 3.

W ub. niedzielę na terenie fa- tyzięli udział przedstawiciele władz
bryki ,.01kusz“ odbyło się uroczy- wojskowych i cywilnych, oraz tłu
sto odsłonięcie pomnika marszałka my publiczności.
Józefa Piłsudskiego, w którem Popiersie marsz, dłuta art.-rzeźbią-

Przyrzeczenie strzeiecttie i pcŚAięcenie Saietlicy 
im. generała J » x i -  Riżena w buce Staszic

Oddział strzelecki Huta Sta 
szic uroczyście obchodził pierwsze 
przyrzeczenie członków i poświęcę 
nie własnej świetlicy. Po nabożeń- 
stwie w kościele pa rafjalnym w
Niwce, oddział przemaszerował na 
plac przed świetlicę, gdzie komen­
dant podokręgu kpt. J. Pittner o" 
debra! od zarządu i członków przy­
rzeczenie strzeleckie. Orkiestra o- 
dgrała T-szą Brygadę, kompanja 
strzelecka pod dowództwem komen 
danta miejskiego Z. S. ppor. rez. 
J- S. Copa przedefilowała przed 
władzami strzeleekiemi i przedsta­
wicielami organizacyj.

Z chwilą tą członkowie po ukoń 
czonym okresie próbnym zostali za 
liczeni do stanu członków rzeczywi 
stych związku strzeleckiego. W dał 
szym ciągu nastąpiło poświęcenie 
świetlicy przez kapelana Z. S. ks. 
kanonika F- Raezyńskkigo, z udzia 
lem inż. J. Gapota, dyrekcji zakła­
dów modrzejewskich, przedstawicie 
li pokrewnych organ»zacyj, sym­
patyków Z. S. i okolicznych od­
działów'.

Przemówienia okolicznościowe

wygłosili: komendant Podokręgu
kpt. Pittner, inż. GMlot, przedsta­
wiciele zfviazku legjomstów, B.B. 
W. U., komendant poAviatu Będzin 
ofcAVodowy Z. Nowara, Z. Z. Z., stra 
ży ogniowej, oddziałów Z. S. Sosno- 
Aviec, NiAvka, Staszic, życząc oddzia 
loAvi pomyślnego rozAvoju.

W imieniu zarządu powiatu Z. 
S. Aviceprezes S. Abratański podzię 
koAval dyrekcji zakładów modrze- 
jowskich za udzielenie obszernych 
lokali na cele organizacji, dając jej 
możność realizowania swych zamie
rzen.

Wyjątkową opieką od powsta­
nia odzialu otacza go dyrektor Hu 
ty Staszic inż. F. Galiot, co przy Avy 
tężonej pracy zarządu oddziału na 
czele z prezesem J. Płatkiem daje 
poważne rezultaty, a przedeAVszyst 
kiom gwarancje rozwoju oddziału.

Następnie obecni wpisali się do 
pamiątkowej księgi i AvbiIi gwoździe 
do tarczy strzeleckiej.

Uroczystości odzialu zakończy­
ła wieczornica, strzelecka, która licz 
nie zgromadziła pracowników Hu­
ty Staszic, członków Z. S. i ich ro­
dziny.

Postrzelony w czasie kradzieży w ęgla
W  uo<jy z dnia 9 na 10 brn. av 

czasie patrolowania stacji kolejo­
wej w Myszkowie posterunkoAyy po 
licji z posterunku Myszków na­
tknął się na osobnika, skradające­
go się przez ogród kolejowy dó wa
gonow.

Osobnikiem tym okazał się zna­
ny złodziej i recydywista Jan Ru­
da vel Furmanek. Ńa wezAvanie po- 
stcrunkOAyego Ruda począł uciekać, 
wówczas posterunkowy strzelił, ra 
niąc go w lewą rękę powyżej łokcia.

rza Chorembai ikiego odlane z bron 
zu, umieszczono na 4 metrowem 
wzniesieniu siożkowem z Kamienia 
na skAVerhu ooog buuynków urzęd­
niczych. Ousłonięcia dokonał w irnie 
niu powiat, komitetu starosta Gli­
szczyński. Przemówienia wygłosili: 
pp- starosta Gliszczyński, pła. i*u- 
tein w imieniu D.O.K. z Krakowa, 
major Pieheta w im. 11 pp. z Tar- 

• newskich Gór, insp. szkolny Niżyń­
ski w im. kura tor jura, burmistrz
Majewski w im. miasta, dr. Łapiń­
ski w im. BBWR, J . Wilczyńska 
aa' iw. Zw. Pr. Oh. Kobiet, mgr. Ma 
rusieński w im. Zw. Strzeleckiego 
dyrektor fabryki inż. Otto i prof. 
Kantor - Mirski z Sosnowca- Akt 
erekcyjny odczytał p. Stan. Koto­
wicz.

Defiladę, w której wzięły udział 
Avszystkie związki i stowarzysze­
nia, oraz Strzelec prawie z całego 
pow., przyjął p. starosta w mocze­
niu obecnych przedstawicieli władz 
wojskowych.

Wieczorem w sali kina „Orzeł-1 
odbyła się uroczysta akademia, na­
stępnie raut salach Resursy oby 
watelskiej.

Po defiladz-e zarząd fabryki 
„Ołkusz“ przyjmował gości \a' ka­
synie urzędniczem śniadaniem.

Szereg budynków w mieście bo­
gato ilumiuowano, na wyróżnienie 
zasługiwały: sąd, magistrat, staro- 
stwo, dAA'orzec i inne Szczególnie bo 
gato iluminowana była fabryka-

Uroczystości niedzielne pozosta­
ną na długo w namięci olkus^n.

Trzeba dodać, że pomnik stanął 
dzięki iniciatywie związku legjorr- 
stów w Olkuszu i dzięki ofiarności 
robotnika i urzędnika, a szczegól­
niej zarządu fabryki ..O'kusz".
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Zebranie organizacyjne
komitetu odnowienia kościoła na Pogoni.

Odbyło się av parafji Pogoń iv 
mieszkaniu ks. prałata Pędzicha ze 
branie organizacyjne komitetu odno 
wicnia kościoła.

zebraniu wzięło udział 25 o- 
sób (miejscowych parafjan), przed 
stawicieli Avszystkich zawodoAV. Ze 
branie zagaił ks. prałat Fr. PędziUi 
i zaproponoAval na przewodniczące 
go radcę Janika, który objął prze- 
Avodnictwo zebrania.

Przewodniczącym komitetu wy 
brano ks. prałata Fr. PQd/Jcha, za­
stępcami pp.: dr. Adama Bilika ? 
nai-z. Nawrockiego, skarbnikiem 
radcę Janika, sekretarzem p. Mar ja 
na Święckiego, członkami pre- 
zydjum pp.: inż. Smogorzewskiego, 
i p. J. Skorusa. Do komisji finan­
sowo - zbiórkowej weszli pp.: prze­
wodniczący nacz. Mroc*kilew,cz,

inż. Piasecki Dulowski, Polak, iiie 
lecki, Bednarek, Bucliacz, Chrobot, 
Cypliński, Dyrka, Knapikowa, Ko 
sinaia, Kudała, Musiaiik, Malysz- 
kiewiczowa, Maszczyk, NoAvakow- 
ski, Piętka, Sztuka, Skorus, Ziełe- 
mewski, Ziętek-

Do komisji propagandowej we­
szli pp.: przewodniczący ks. Cz. 
Drożdż, ks. J. Zebrała, prez. Kal- 
kowski, A. Barański, Wiśnicki i J. 
Duda.

Omówiono av ogólnych zarysach 
plan pracy komitetu i postanowio­
no rozpocząć pracę w komisjach. Ko 
nutet ma prawo powołać do współ­
pracy nieograniczoną ilość osób.
. Na zakończenie postanowiono 
jednogłośni powołać do prezydjum 
komitetu pp.: dyr. Broccarda, dyr. 
Jaguczańskiego, kom. Kuźniaka, 
dyr. Zieleniewskiego.

P O R T
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Jesienne mistrzostwa A kl. Zagłębia
O złożeniu jakiejkolwvli kwoty 
na książeczkę nazczę-'n«.śeiową 

w K O M U N A !,\EJ K -^ tE  
OSZUZĘDNOŚUI w Zawiercia.

poza jej wkładcą, dowiedzieć sic 
nikt nip może, gdyż o jecf ta 

je tnnP ą  zawodową X .  K  O  
i sluil.nwą jej urzę in'lDw,

Wczoraj odbyły się tylko dwa spot 
karda o mistrzostwo A ki Zagłębia.

Unja w związku z rozpozrądzeniem 
okręgu wstrzymująoem dalsze rozgry 
wki jesienne nie przybyła do Grodźca 
na spotkanie z Sol ayem.

Wczorajsze spotkania przyniosły na 
stępujące wyniki.

ZAGŁĘBIE — RUCH 3:0 (2:0).
Perwsze drużyny tych klubów roze

grały  wczoraj w Sosnowcu spotkanie

zakończone zwycięstwem w stosunku 
8:0 Bramki dla Zagłębia strzelili Pę 
kałski 2 i Fablewski L

POLICYJNY -  SARMACJA 2:L
V, Sosnowcu odbyła się 51-minuto- 

wa dogrywka przeprowadzonych przez 
sędziego Mazura zawodów między po 
wyższemi drużynami przy stanę 1:0 
dla Policyjnego.

Wczoraj m iał zdecydowaną przewa 
gę i uzyskał zwycięstwo w stosunku 
2:1.

Pi i i i  ii-ji nitegMi
W BĘDZINIE.

Obchód uroczystości 11 listopa­
da Avr Będzinie ograniczył się do 
nabożeństwa av kościele parafjui- 
nym, w którem wzięły udział sw: •- 
ły średnie i powszechne i poran­
ków w kinach dla młodzieży.

W DĄBROWIE.
Uroczystość 15-lecia Niepodległo 

ści obchodzona byia w Dąbitwie w 
dniu wczorajszym. W sobotę, jak 
aa'c wszystkich innych miastach za- 
głębiowskioh, odbyło się uroczysto 
nabożeństwo dla młodzieży szkomej 
a następnie aat kinach odbyły się po 
ranki-

Wczoraj o godz. 10 rano av ko­
ściele parafjalnym odbyło s;ę uro­
czyste nabożeństwo, eelebnwauo 
przez ks. Niedźwieekiego, z u- 
dzialem przedstawicieli władz miej 
skich, organizacyj, związków od­
działów P.W. straży ogniowych 
itp. Po nabożeństwie udano się po­
chodem przed pomnik legjonistów 
przy szkole górniczej, gdzie wyglo 
sił przemówienie prezydent Kacz­
kowski, a następnie odbyła się-w ki 
nie ,,Wanda(< uroczysta okademja.

Akademję zagaił prezydent 
Kaczkowski, następnie zabrał głos 
dyr- Sierko, który mówił na temat 
Prus Wschodnich, a następnie po­
seł TomaszkieAvicz. W części koncer 
toAA’ej popisywał się cihór seminar- 
jum męskiego i grała orkiestra ko­
palni „Paryż“. W godzinach przed­
południowych na ulicach miasta od 
bywała się zbiórka na cele towarzy 
stwa budowy szkół powszechnych.

KAT0L ZABI|A
robactwo, owady

AKliaKBBlgigKlBiSKa
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Walne zebranie podokręgu Zagłębia.
Wybór nowych władz podokręgu.

W Dąbrowie w sali rady miejskiej 
odbyło się wczoraj walne zebranie 
członków podokręgu Zagłębia. W zebra 
niu wzięło udział 23 delegatów.

Zebranie zagaił komisarz Małłow, 
poczem na przewodniczącego wybrano 
p. Berlinera.

Po odczytaniu protokułu z ostatnie­
go walnego zebrania przez p. Śliwę, 
sprawozdanie z działalności komisarza 

utkf-pi. P- Mailowa i sprawozdanie ka 
spwe złożył p. Bluszcz.

Po spraw ozdaniach n astąp iła  czy 
/iona dyskusja, w której delegaci klu 

bów ostro kry tykow ali posunięcia b. 
zarządu pódokręgu i działalność podko 
legjum  sędziów w Sosnowcu.

Sprawa sędziów w Zagłębiu przed­
stawia się fatalnie. Mimó „czystki", 
którą przeprowadza earząd podkoieg* 
jum, nic się na lepsze nie zmieniło.

Zajścia na meczach w ynikają  po 
nn i większej części z winy sędziów n ie­
przygotow anych odpowiednio do pro 
wadzenia zawodowy Wobec tego, że 
delegaci klubów Narzucają niektó 
rym sędziom podkolegjuin przekup­
stw a spraw a ta zostanie skierow ana do 
okręgowego kolegium  sędziów, k tóre 
przeprowadzi śledztwo.

Przypuszczać należy, że śledztwo 
przeprowadzone przez 0 . K. S. zakoń­
czy bałagan  panujący  w podkolegjum  
sędziów w Sosnowcu.

N astępne zebrani na wniosek p. Ko 
sm ali złożyli kom isarzowi p. M ailowi 
podziękowanie , za pracę nad unorrno 
woniom stosunków w p iłkarstw ie Za­
głębia.

D ługą dyskusję wywołała spraw a 
rozgrvw ek A kl. w podokręgu Zagłę 
bia. Zarząd okręgu unieważnił dotych 
czasowe rozgryw ki A kl. i w strzym ał 
dalsze rozgryw ki.

Jednocześnie zarząd okręgu wysu­
nął wniosek podzielenia okręgu kielec 
ki go na dwie podgrupy: kielecko — 
radomską i zagłębiowsko — często­
chowską.

Zebrani delegaci w przeważającej 
większości wypowiedzieli się prze­
ciw zarządzeniu okręgu, anulującemu 
rozgryw ki jesienne A .kl,

D elegat zarządu okręgu inż. Bija- 
siewicz przedstaw ił stanow isko podo­
kręgu  w spraw ie reorganizacji rczgry  
wek A kl. na zebraniu  zarządu okrę­
gu w dn iu  17 bm. w Częstochowie.

Zkolęi odbyły się w ybory nowego 
Zarządu podokręgu. Nowy za­
rząd przedstaw ia się następująco: pre 
zesem w ybrany  został p. W olski człon 
ko wie pp. Bluszcz, Lorek, Śli woń, L ich 
tensztajn , Przewłocki, K raw czyk, Sa 
dowski, H erm an.

Zastępcy pp. Szczypiński, Sobolew­
ski, Jaehim czyk, Pom erahc,

 oO»>-------
+ Zawody ping -. pingowe w Kazi 

m ierzu SM P. pokonała OMP. (Niemce) 
w stosunku 9:0.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a iu  w y rz u ty  sk ó rn e  u su w a

K R F M  m y - * 6 €
z kogu.kiem

je s t  to  id e a ln y  n ie sz k o d l iw y  k o ­
sm e ty k ,  u s u w a ią c y  w a d y  n a sk ó r  
ka  tak u d o ro s ły ch ,  j a k  i u dzieci

R  M S p r .W e w m  Nr. 3^54.

„Szwajcarskie Gorzrkle 
Zioła" (z marką Ko  ̂
;ut) są stosowane przy 

chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 

mieni żółciowych.
„ szw a jca rsk ie  Gor*kii> Z ioła"

są naturalnym łagodnym środ­
kiem przeczyszczającym, ułatwia­
jącym funkcjo organów trawienia 
i działającym Drzcciwko otyłości

Ogłaszajcie się 

w „Expresie Zagłębia“.

bi-ti

17.

POWIEŚĆ.

WAMP I R
SPÓDNICY

— Co ci je s t  moje dziecko! — 
za p y ta ła  — dziś w szystkie tw oje 
koleżanki są wesołe, ty  tylko jesteś 
siuutna... blada, jakbyś m iała się 
rozpłakać.., czyś cierpiąca?

— Cierpiąca, nie... — odpowie­
działa z w yraźnym  wysiłkiem.

M arta  de Koncerny w trąciła  się 
do rozwowy.

— Proszę pani — rzekła — na 
sza kochana H elenka tak ą  już jest 
od samego rana.

— Od rana! — pow tórzyła prze 
łożona, ze zdziwieniem.

— Tak.
— A to dlaczego?
Te słowa były zwrócone do H e­

leny. Odpowiedziała na nie jednak 
M arta , pomimo znaków, którem i 
je j  tow arzyszka błagała o milcze­
nie-

—- M iała p rzykry  sen — odrze-

kia'_  H elena je s t nadto w ykształ­
coną i in te ligen tną, ażeby w sny 
wierzyć! — zawołała przełoężna.

M arta  m ówiła dalej:
— M iała bardzo złe przeczucia...

W vrlnwca: Helena Monsiorska,

PY1
KINO

ZA6ŁĘ6IE
dawniej 

mo-Teatr .Udziałowy'

M M

Dziś

„MARTWY DOM"
Potężno arcydzieło film owe oparte na pamiętniku  

p sarza Rosyjskiego W. Dostojewskiego

Najnowszy wysiłek orscy artystycznej 
S0 WKIN0 -M0 S ..W L

Początek o gddz. 3.ej.

KINO

A

Dziś
Pierw szy amerykański film  wytwórni Fox 

z najrozkoszniejszą gwiazdą ekranu
Uljanći ricirvey

P. T.

AlaCe Jej Królewska Mole
Początek o godz. 3-ej. 

NADPROGRAM: — K S IĘ Ż N A  ŁOWICKA
w roli gł.i Jadwiga Smosarska.

KINO

EDEN
SOSNuWIBC 
Dęblińska 4 

te). 10-95.

Ramon Novarro
w swej najpiękniejszej, najbardziej romantycznej 

roli od czasów .Poganina”

N oc w K airze
Arcydzieło, które upaja wschodniem i melodiami i gorą 

cem tchnieniem  egzotycznej m iłoś-i

Pocz. 1 seansu o 4.00 w niedzielę o 2 00,

Nauka i wychowanie.

ORGANIZACJA młodzieży pracuj aeol 
Ogniska w Niemcach otwiera turs  
nauki kroju szycia i modelowa n a . 
Zgłoszenia przyjmuje kierowniczka 7-
rena Rzempoluchówna.______ .
ORKIESTRĘ dętą organizuje stowa­
rzyszenie robotników chrześcijańskich 
w Dąbrowie Górniczej. Przyjmuje do 
nauki poozątkujących, młodych i pil­
nych chłopców, za minimalną opłatą. 
’WCuiomość: Sekretarjat Stowarzysze­
nia w godzinach wieczorowych.

_________ Róż tie_______

LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowiec, Sienkiewicza 17a 
W izyta 5 zł.

mmc h r y p k ę ;
S Z N O S C  

LE GARDŁA

R6U i»!!

A * t i x a M * M 5 Ą 5 E C K ! E G O  
W W A A **A W »i.U l.F«E T A  16.

' SpnedejĄ  apfekfisW łsdyapfeczne

K U P N O  I SP R Z E D A Ż

SIEW NIK, kierat i bryczkę jedno!, *' i 
ną, jaknajlżejszą, na niskich kolach w 
dobrym stanie kupię. Oferty a opisem  
i podaniem ceny e&ładać w  admiwistra 
cji „Expresu“ pod „Siewnik".

— Jak ież  to są przeczucia i cze­
go się rum ienisz, m oja pieszezotko?

—Bo rnajn przeczucia bardzo 
złe proszę pani — w yjąkała Hele­
na, a  oczy je j napełniły  się łzami. 
Mój biedny ojciec... mój biedny o j­
ciec.

Dziewczę zamilkło znowu.
— W ięc śnił ci się ojciec?
— Tak- W idziałam  go bladego, 

leżącego na łóżku, wpólzzmroku..;  
rękom a jakby  odpychał widmo, któ 
rego obecności zaledwie się mogłam 
domyśleć, hę jego kon tury  były 
m gliste, niepochwytne.

Powoli jednak kontury te stawa­
ły  się w yraźniejsze i widmo stawTa 
ło się widoczniejsze.

B ył to szkielet, ok ry ty  całunem 
i groził ojcu memu przed łóżkiem 
kościstem i rękoma.

Ohydne zjaw isko nachyliło się 
nad łóżkiem... kości szczękały... P a l 
ce jego chw ytały  ojca za szyję i du 
siły...

Ojciec w ydał głuchy jęk, a na­
stępnie okropny krżyk...

* Obudziłam  się zroszona potem,

zgnębiona cała; zdawało mi się, żc 
to w7szystko widziałam  na jaw ie, a- 
le prędko się spostrzegłam , że to 
sen...

—Więc pocóż masz się tern drę­
czyć? — pośpieszyła dodać przeło­
żona pensji.

— Zaraz proszę pani, dokończę
— pochwyciła Helena. — W  kilka 
m inu t później znowu zasnęłam.

— I  sen znów się dalej ciąg­
ną?

— Tak, chociaż już  nieco ina*- 
czej... Znajdowałam  się już  nie w 
domu ojca... Byłam  na ulicy A ubry 
Rzeźnika, na chodniku .• W idziałam  
bram ę domu przybraną kirem... 
W idziałam  trum nę, otoczoną świe­
cami woskowemi, a na draperjach 
żałobnych wszędzie w idniała duża 
lite ra  biała T, pierw sza lite ra  naz­
w iska mego ojca...

Pojm uje pani, czy to nie je s t 
praw dziw e ostrzeżenie?

O! pani... pani... Ojciec mój jes t 
chory... bardzo chory... niebezpieez 
n ie chory... Zgaduję to. . Czuję. J e  
stem tego pewna. On um ierający, 
a  ja  nie jestem  przy nim i, jeżeli 
umrze ja  go już nie zobaczę wcale... 
N ie ucałuję go, nie otrzym am  ostat 
niego jego pocałunku... ostatniego 
pożegn an ia ... ostatniego tchnienia...

H elena w ybuchła płaczem.
D rżała  na calem ciele-
M arta  objęła ją  i tu liła  jak  dzie

i ek ° '— M oja droga, nie przejm uj się
— rzekła, całując ją. — Sny są zwo 
dnieze.

— A czyś nie czytała w piśm ie 
świętem o snach proroczych? —■ wy 
szeptała Helena.

— Tak, w piśmie śwńętem, ale 
teraz  inne czasy — odparła  p. Re- 
vington. — Tw ój sen nie m a właśni 
w'ie sensu.

—- O! chciałabym w to u wie: 
rzyć!

— Zastanów m y się trochę!... Ody 
by ojciec tw ój b y ł słaby, poważnie 
slaby... gdyby znajdow ał się w nie 
bezpieczeństwie... m atka z pewno­
ścią byłaby do ciebie o tern napi- 
cała... i niezawodnie prosiłaby mnie, 
ażebym cię do domu odwiozła. Tym 
czasem milczy i to właściwie jest u- 
spokojającc.

H elena westchnęła.
— M oja matka... —• w yjąkała  -«  

m oja matka...
Przełożona podchwyciła:

— A dwa miesiące temu, gdyś się 
w idziała z ojcem, czy był cierpiący?

— Trochę, proszę pani... ale kio 
dy mój ojciec nie skarżył się... on 
się nigdy nie skarżył. Ale zastałam 
go bardzo zmienionego... W ydaw ał 
mi się ponurym  i zniechęconym.

— Czy doktora wzywano?
— Nie proszę pani.
— A to dlaczego?
— M oja m atka utrzym yw ała, że 

to zbyteczny w ydatek i że ojciec 
n igdy  nie był zdrowszym... J a  w i­
działam  jednak, że się myli. mimo­
wolnie może, ale że się myli nieza­
wodnie.

c. d n.

Druk. E xnres Zagłębia" Sosnowiec. Teatralna X. teł. 4-94. R edaktor odD.: L ucjan  H orski.


